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Zwycięska ofenzywa 
w Serbii.

W iedeń, 11 lis to p a d a . 

(U rzędow o). Zacięte walki u stóp gór na 
linii Szabac— Leśnica, trwały także wczo­
raj do późnej nocy. Zdobyto przytem sztur­
mem kilkanaście silnie oszańcowanycfa po- 
zycyj nieprzyjacielskich.

Na południe od Cerplaniny posunęły się 
nasze zwycięskie wojska ze stanowisk już 
dzień przedtem osiągniętych, na wschód 
od linii Łożnica— Krupanj. I tu przyszło 
do zaciętych walk z tylnemi strażami nie­
przyjaciela, które wnet pokonano. Wśród 
wielu jeńców znajduje się pułkownik Rada- 
kovic, wśród zdobytych armat jedno ciężkie 
działo najnowszej konstrukcyi.

Ukończyć wojnę przed zimą. 
Budapeszt. (Tel. pry w.) K om endant armii 

austryackiej operującej przeciw Serbii wydał 
rozkaz dzienny, w którym  m ó w i:

„Ze świeżemi siłami, owiani znakomitym du­
chem, zahartowani na ciele i duszy trzechmie- 
sięczną prawie kam panią, stoimy wobec wy­
czerpanego nieprzyjaciela, k tó ry  już oddawna 
żałuje swej lekkomyślności, z jak ą  zmusił nas 
do wydobycia oręża. Nuże więc zniszczmy osta­
tnie siły wroga i zakończmy tę  kam panię, k tó ­
ra wymaga od nas tak  ciężkich ofiar, zakoń­
czmy ją przed nadejściem zimy44.

Wb Francji i Belgii.
Berlin, 11 lis to p a d a . 

(U rzędow o). Nasze ataki pod Ypern także 
wczoraj posuwały się powoli naprzód. Poj­
maliśmy przeszło 500 Francuzów, Angli­
ków oraz żołnierzy terytoryalnych, zdoby­
liśmy wiele karabinów m aszynowych. Na­
sze wojska przebijały się również dalej na 
południe. Zacięte kontrataki Anglików zo­
stały odparte.

W Lesie Argońskim zrobiliśmy dobre'po­
stępy. Nieprzyjacielskie ataki z łatwością 
odparto. i

W  Królestwie.
W Królestwie Polskiem  pod Koninem  

rozbiła nasza kawalerya jeden batalion ro­
syjski, wzięła do niewoli 500 ludzi i zdo­
była ośm karabinów m aszynowych.

niemcy panami 
lasu Hrgonskiego.

Kolonia, 11 lis to p a d a .

(T. B.) „K ó ln isch e  Z tg “  donosi :
W  w a lk a ch  w  L esie  A rg o ń sk im  a ta k i  

p rzeciw  F ran cu zo m  u k ry ty m  w lesie, b y ły  
p o czą tk o w o  ciężk ie, pon iew aż w śród  g ę ­

s to  ro zg ałęz io n y ch  konarów ', n ie m ogliśm y 
p o su w ać  się n ap rzó d . R ów nież sk u teczn e  
o strze liw an ie  n iep rz y jac ie la  p rzez  og ień  k a ­
rab in o w y  i a r ty le ry js k i by ło  p o czą tk o w o  
w sk u te k  lo k a ln y ch  tru d n o śc i, n ie  ła tw ą  
rzeczą. W reszc ie  i lo tn icy  n a s i n ie  m ogli 
w y n a le ść  s tan o w isk  n iep rzy jac ie la  w  lesie. 
G dyśm y je d n a k  d o s ta li się do  b rzeg u  lasu , 
zdołaliśmy wypędzić w pierwszem natar­
ciu przednie straże francuskie. I rancuzi 
wykonali jeszcze gwałtowne ataki, zostali 
jednak pobici.

O ch o ta  F ran cu zó w  do  a ta k o w a n ia  
zm n ie jszy ła  się, w k ró tce  i nasza sytuacya  
staw ała się coraz korzystniejszą, ponieważ 
dzisiaj jesteśm y panami lasu Argońskiego, 
a jeżeli o s ta tn ie  odd zia ły  fran cu sk ie  n ie o d ­
d a liły  się jeszcze z lasu , to  ty lk o  d la teg o , 
że chcem y u n ik n ąć  n iep o trzeb n y ch  s tra t .

N ow s wa ki pod Przemyślem.
Wiedeń, 11 listopada.

„W iener Allg. Z tg“ donosi z Berlina : Spra­
wozdawca wojenny „Berliner T ageblattu“ do­
nosi z kw atery  wojennej dnia 7 b. m. : Z chwilą 
opuszczenia przez nas miasta rozpoczęła się 
pod Przemyślem nowa faza walki, którą roz­
poczęli Rosyanie ze zdwojonemi siłami 1 przy 
silnej akcyi artyleryi, ponowili ataki na Medy­
kę. Armia austryacka odparła ataki, co umo­
żliwiło jej koncentracyę z twierdzą, jako cen­
trum obrony. W ostatnich tygodniach napra­
wiono wszelkie szkody zadane zewnętrznym 
fortom w czasie ostatniego „cernowania“. Po­
staw a armii austryackiej jest niezmieniona i 
zadowalniająca.

Powody przerwy w walkach 
na północnym terenie.

Wiedeń, 11 października.
Korespondent wiedeńskiej „Sonn und Mon- 

lags Zeituug“ donosi dnia 7 hm.: Po zwiedzeniu 
obozu jeńców' rosyjskich w Keuvermozo pod 
(Jran nastąpił powrót do kw atery  wojennej ; 
stąd wyruszamy w podróż na południowy teren 
wojny.

Nowe ugrupowanie sił austryackich nastą­
piło, aby zmusić armię rosyjską do rozwinięcia 
się i powstrzymania natarcia rosyjskiego na 
Niemcy.

Rozpoczyna się zatem nowa faza wojny. Me­
todą austryackiej walki jest raczej zrzec się 
pewnych małych ustępstw, aby przy końcu nie 
pozbawić się podjęcia ostatecznych kroków de­
cydujących.

Obecne położenie armii austryackiej jest zna­
komite, a kierownictwo naszej armii, gardzą­
ce drobnymi efektami, uprawnia do najlepszych 
nadziei na końcow y rezultat.

Nasza elastyczna strategia na Wschodzie.
..Yossische Zeitung“ nazywa strategię na 

wschodzie „kauczukow ą14, powtarzając za 
sztokholm ską „Svenska D agbladet44 artykuł 
wstępny tej treści: Odwrót Niemców przepro­
wadzony jest planowo bez dania możności Ro­
sjanom  do odparcia ciosu. Widzimy w tym wy­
padku tylko konsekwentne i r ' ano we przepro­
wadzenie taktycznych wskazówek, jakie się 
stosuje do słabszego przeciwni! a, gdy się chce 
zbliżyć do swych punktów  op ,< ia, ułatw iają­
cych dopływ posiłków, a równocześnie aby 
odciągnąć od takich samych pozycyj nieprzyja­
ciela i natrzeć na niego z całym  impetem w sto­
sownej chwili.

Generał Hindenburg, pisze dalej „Svenska 
D agbladet“ , zdawał sobie dokładnie sprawę z 
tego, co robił. Rosyjski pochód w Królestwie 
Polskiem na północnem skrzydle był bezsprze­
cznie za spieszny, aby mógł zapewnić się przed 
■.Możliwością odwrotu.

Mistrzowska „strategia kauczukow a44,w ypró­
bowana przez Niemców w Prusiech Książęcych, 
elastyczne odrzucenie rosyjskiego naporu w 
chwili, gdy napięcie zmęczenia jest najw ię­

ksze, będzie pilnie studyowane przez tych, do 
których historya wojny w roku 1914 należy.

Następca tronu na polu b itty .
Wiedeń, 8 listopada.

Arcyksiążę Karol Franciszek Józef, który 
przybył tu celem złożenia cesarzowi sprawo­
zdania z północnego terenu wojny, jeszcze tego 
samego wieczora wyjechał z powrotem na pół­
nocny teren wojny.

Zwycięstwa tureckie.
Konstantynopol. (T. B.) Główna 

kw atera turecka donosi: Nieprzyjaciel się 
cofnął na Kaukazie. Odniósł on wielkie stra­
ty. Zabraliśmy bardzo wiele jeńców. Nasza 
ofenzywa postępuje naprzód.

W ojska nasze, które przekroczyły grani­
cę Egiptu, obsadziły miejscowości: Chizor 
i fort El Arish, przyczem Anglicy stracili 
cztery działa połowę.

ZtaycięsłtDO poostańcóo boerskiołi
Londyn, 11 listopada.

Biuro R eutera donosi z P retory i pod datą  
wczorajszą :

Przywódcą powstańców boerskich Dewet, 
wszedł w kontakt z oddziałem wojsk rządo­
wych, które stało pod komendą członka Ciała 
Prawodawczego Cronjego i rozbił ten oddział. 
W walce poległ syn Deweta.

Persya przeciw Trójporozumieniu,
W iedeń, 11 listopada.

„Neues W iener Journal“ donosi z K on­
stantynopola :

Rząd perski postanowił rozwiązać tra­
ktaty zawarte w roku 1906 z Anglią i Fran- 
cyą i wypowiedzieć wojnę mocarstwom  
T roj porozumienia.

lUtimatBin Chin do Japonii.
Genewa, 8 listopada.

„New York H erald41 donosi, że Chiny zamie­
rzają przesłać Japonii ultimatum.

W am erykańskim  senacie został złożony 
wniosek ośmnastu senatorów, skierow any 
przeciw dalszej inwazyi Japonii na Oceanie 
Spokojnym.

Po upadku Kiaoczao.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Zeit“ donosi, że we- 

Iług wiadomości nadeszłych z Szanghaju obro­
nę Czingtau tworzyło najwyżej 6.000 ludzi.
Armia oblęgająca składała się z 60.000 Japoń­
czyków i 2.000 Anglików. Ci ostatni stali pod 
komendą japońską. Nadto 40 japońskich okrę­
tów wojennych blokowało port Czingtau. J a ­
pończycy ponieśli wielkie straty .

„Cesarzowa Elżbieta“.
Berlin. (Tel. pryw.) K anclerska „Nord. Allg. 

Ztg4- pisze :
„Obrona Czingtau, k tó ra trzym ała się przez 

dwa miesiące przeciw niezmiernej potędze, na­
leżeć będzie na zawsze do najchlubniejszych 
czynów wojennych. — Wspominać będziemy 
z głęboką wdzięcznością bohaterów, k tó rzy  tam  
padli za ojczyznę, jak  i tych, k tórzy  bronili do 
o statka sławy i honoru Niemiec. We wdzię- 
cznem wspomnieniu pozostanie u nas także 
ofiarna obrona „Cesarzowej Elżbiety4*, która 
na rozkaz czcigodnego Monarchy na tronie 
Habsburgów sprawę naszą uznała za swoją i 
której załoga po zatopieniu kiążow nika razem 
z naszemi siłami walczyła ramię przy ramieniu, 
stwarzając nową zaszczytną k artę  w historyi 
sojuszu Niemiec i Aust.ro - W ęgier — sojuszu, 
który  naw et w najcięższej próbie zachowuje 
swą niewzruszoność... Niemcy nie zapomną, kto 
był sprawcą i kto był wykonawcą podstępnego 
napadu, którego ofiarą padli synowie Niemiec 
na Dalekim Wschodzie i k tóry  zniszczył owoce 
długoletniej pracy kulturalnej niem ieckiej44.

Szczegóły zdobycia.
Frankfurt, 11 listopada.

(T. B.) „Frankf. Zt,g“ przynosi następujące 
szczegóły o upadku Czingtau. Dnia 26 września 
został zburzony wodociąg, 3 listopada ustawio­
no szereg 1 1 -calow ych arinat na wysokości 
Czintszaku, co było decydującem przy ogólnym 
szturmie. W szyscy polegli żołnierze niemieccy, 
zostali przez Japończyków pochowani w od­
dzielnych grobach, które noszą napisy: „Grób 
bohatera44...

Radość w Japonii.
Tokio. (T. B.) Zdobycie Czingtau uczczono 

tu wielklemi uroczystościami. Obecnymi byli 
prawie wszyscy członkowie parlam entu i wielu 
ministrów.

Strata tylko chwilowa.
Berlin. (Tel. pryw.) Prezydent parlam entu 

niemieckiego Kaempf wysłał do cesarza Wil­
helma telegram, w którym  daje wyraz nadziei, 
że stra ta  Kiaoczao nie będzie ostateczną. — 
„Przyjdzie dzień, k iedy  niemiecka kultura na 
nowo zajmie na Dalekim Wschodzie miejsce, 
jakie jej się należy. Bohaterowie Czingtau nie 
przelali krwi nadarem nie44.

Armeńczycy przeciu Sosyi.
Konstantynopol, 11 listopada.

Ormiańsko - gregoryański partyarcha wydał 
do wszystkich biskupów ormiańskich w Turcyi 
telegram  cyrkularny, w którym  wskazuje na 
to, że w obecnej chwili, gdy ojczyzna stoi 
w walce z wielu potęgami, naród ormiański, 
którego wierność jest od wieków znana, spełni 
swoją powinność i poniesie wszelkie ofiary dla 
pomnożenia sławy wzniosłego tronu Ottomań- 
skiego, z którym  jest ściśle związanym i dla 
obrony ojczyzny. Patryarcha wzywa wszystkich 
biskupów i wikary uszów o pomoc i zapowiada, 
że zarządzi modlitwy o zwycięstwo ottomań- 
skiej broni.

( Re d .  W powyższym telegram ie mowa jest 
o patryarsze konstantynopolitańskim  grego-

ryańskich (schyzmatyckich) Ormian. Naczel­
nym zwierzchnikiem cerkwi gregoryańskiej jest 
Katholikos rezydujący w Eczmiadzinie, w ro­
syjskiej Transkaukazyi. Ten, jako poddany ro­
syjski nie mógł oczywiście wydawać odezwy 
przeciw Rosyi. Liczba Ormian w Turcyi docho­
dzi do 1,100.000).

Car w Chełmie.
Petersburg, 11 listopada.

(T. B.) Car Mikołaj II. przybył dnia 8 listo­
pada do Chełmu. Car przyjął deputacyę miasta 
i ludności wiejskiej, oraz zwiedził szpitale, gdzie 
rozmawiał z rannym i i rozdzielił wśród nich 
pewną liczbę medali i krzyżów orderu św. J e ­
rzego.

C h o l e r a .
Wiedeń. (T. B.) Dzisiaj stwierdzono 16 w y­

padków azyatyckiej cholery w Wiedniu, 8 wy­
padków w St-yryi, 9 na Morawach, 3 na Śląsku, 
w Gaficyi zaś w powiecie Dąbrówka Ruska 9 
wypadków, w Dolinie 10, w Falejówce 2, w 
Króliku polskim 1, w Rymanowie 13, w Sanoku 
32, w Trepszy 12, w Zasławiu 1 wypadek.

Hindenburg o naszej armii.
W ydawca berlińskiej „N ationalzeitung44 opo­

wiada o swej rozmowie z generałem  Hindenbur- 
giein. Generał wyraził się bardzo pochlebnie o 
armii austro - węgierskiej. „Żołnierze austryac- 
cy —  mówił — są wytrwali, mężni i niezłomni. 
Teraz znowu między Sanem i Wisłą zapędzili 
Rosyan na rzekę. R osyjska arty lerya strzela 
dobrze, choć z ogromnem marnotrawstwem 
amunicyi, piechota również jest dzielną. Ci 
ludzie stoją, strzelają i nie m ają nerwów. Ale 
rosyjska kaw alerya jest nie do użycia41.

Hindenburg opowiadał dalej, że zaraz po w y­
buchu wojny zgłosił cesarzowi swe usługi i 
czekał niecierpliwie dekretu  reaktyw ującego 
Ody już stracił nadzieję, nadszedł telegram  
m ianujący go kom endantem  armii. Zaledwie 
miał czas sprawić sobie potrzebną garderobę i 
specyalnym  pociągiem udał się do Prus.

Poszukiwanie zaginionych.
Wiedeń. (T. B.) W celu skomunikowania 

przybyłej z Galicyi i Bukowiny ludności z k re ­
wnymi, k tórzy  zaginęli, wydał minister spraw 
wewnętrznych Heinold polecenie, by polity­
czne władze przyjm owały doniesienia o zagi­
nionych osobach cywilnych i by te doniesienia 
w drodze służbowej przesyłały do ministerstwa 
które w każdym  poszczególnym w ypadku za­
rządzi poszukiwania.

Straszne położenie poza francuskim frontem.
Berlin. (T. B.) Dnia 11 listopada „Lokal An- 

zeiger44 donosi: z Rosendaal o strasznych sto­
sunkach panujących poza francuskim frontem. 
Bandy rozbójnicze napadają na kolumny apro- 
wizacyjne i pociągi sanitarne; bezkarnie je 
mordują. Dwie wsie znikły zupełnie z powierz­
chni. Pod Albert spalili Francuzi na stosach 
olbrzymie masy trupów, k tórych  nie zdołali po­
chować.

Brak oficerów w armii angielskiej.
Amsterdam. (Tel. wł.) Wedle wiadomości, ja ­

kie tu  nadchodzą z L o n d y n u ,  w armii an­
gielskiej brakuje teraz zupełnie oficerów i pod­
oficerów . tak , że na  dwustu rekrutów  zaledwie 
jest jeden instruktor.

Książę Mirko jedzie po pieniądze.
Monachium. (T. w}.). Donoszą tu  z B u k a ­

r e s z t u ,  że czarnogórski ks. Mirko wyjehał 
do B o r d e a u x ,  aby uzyskać od rządu fran­
cuskiego pożyczkę dla Czarnogóry.

Amnestya polityczna na Węgrzech.
Budapeszt. (T. wł.) „W ęgierskie Biuro ko­

respondencyjne44 donosi, że wkrótce zostanie 
ogłoszoną am nestya za przestępstwa obrazy 
m ajestatu, jakoteż za przestępstwa, pozosta­
jące w związku z ruchami narodowościowymi i 
z walką klasową.

Protest Rosyi przeciw gromadzeniu wojsk chiń­
skich.

Kopenhaga. (T. B .) Dzienniki donoszą z Pe­
ter,sburga, że rząd rosyjski zaprotestow ał w 
Pekinie przeciw temu, że Chiny rozpoczęły kon­
centrować silne wojska na granicy Mandżu- 
rvi.
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Ostatni termin ewakuacyi
C. i k. Komenda twierdzy poleciła Magi­

stratowi ogłosić następujące zarządzenie :
Od czwartku dnia 12 b. m. godzina 12 

w nocy wszelki ruch osobowy kolejami na 
przestrzeni Kraków —  Oświęcim zostaje 
wstrzymany.

Dla osób wyznaczonych obwieszczeniami 
e. i k. Komendy twierdzy do bezwarunko­
wego opuszczenia m iasta, pozostają we 
czwartek dnia 12 b. m. dw a pociągi ewa­
kuacyjne o godz. 10 rano i o 4 popołudniu, 
które odejdą ze stacyi Podgórze— Bonarka 
przez Skawinę do W ęgierskiego Hradysz-

Osoby, które nie znajdą pomieszczenia 
w tych ostatnich dwóch pociągach, zostaną 
już w tym samym dniu przymusowo przy 
użyciu odpowiedniej liczby c. i k. wojska 
wyprowadzone pieszo poza obręb twierdzy 
w kierunku za Skawinę i tam pozostawione 
własnemu losowi.

Wobec tego M agistrat zwraca się do lu­
dności z kategorycznym  apelem, by bez­
warunkowo korzystała z pociągów poczto­
wych i ewakuacyjnych, kursujących we 
środę dnia 11 b. ni. według poprzednio 
ogłoszonego rozkładu jazdy.

Zarząd miasta.
Pomimo tak  stanowczych zarządzeń, uboga 

ludność nie chce opuszczać miasta. Dziś przed­
południem np. tylko małe grupki pojawiały się 
na dworcu towarowym, wskutek czego, przed­
południem nie odszedł żaden pociąg ew akua­
cyjny. Prawdopodobnie popołudniu ruch ludno­
ści na dworzec się ożywi, ponieważ komisye 
sprawdzające zapasy żywności, urzędują w dal­
szym ciągu i wszystkim niedostatecznie zapro- 
wiantowanym w d a ją  nakazy natychm iasto­
wego wyjazdu, względnie zarządzają wydalenie 
ich przymusowe przez organa wojskowo - poli­
cyjne Podobnie, jak  wczoraj i dziś spotyka się 
ńa ulicach miasta grupki osób eskortowane 
przez żołnierzy na dworzec towarowy, gdzie są 
strzeżone aż do odjazdu.

Pogrzeb wojenny.
„Corriere dela Sera“, Luigi Barzini.

Jak iś  oficer odłączył się od swych ludzi i 
dał nam znak. abyśm y zatrzym ali się. Przed­
stawiliśmy magiczny nasz dokument, oprawio­
ny w przejrzysty futerał.

— C‘est bien! —  zawołał rzuciwszy na nas 
zdziwione nieco spojrzenie. — Mais vous etes 
foux!.. (Jesteście szaleni!) Idźcie pieszo, jedź­
cie konno lub na rowerze, lecz nie samocho­
dem...

—  Dlaczego?
— Dlatego, że gdy les prussiens zobaczą 

samochód, to są przekonani, że należy on do 
sztabu generalnego i rozpoczynają natychm iast 
strzelaninę, pour abimer ąueląue generał (aby 
utrącić jakiego generała). Samochód jest zaw­
sze jakoby oznaczony kilku granatam i. Czy 
skierowani jesteście do Reims? Ależ przecież na 
Boga, cała ta  droga jest ustawicznie bombardo­
waną. Nie moglibyście zaryzykow ać naw et 10 
kilometrów', byście nie zostali zamienieni na 
sztuki ciała. Czyż chcecie dobrej rady? Skręć­
cie tą  drogą na lewo i udajcie się przez Plessier 
i przez La Fere en Tardenois. Nadewszystko 
nie pow'racajcie w tył... Do wadzenia et bonne 
chance! Co? Czy mamy wiele stra t?  A, moja 
kom pania ma zaledwie połowę żołnierzy! C4est 
dur de les decrocher de la mais nous les deero- 
cherons tout-dememe!... (Jest trudno ich stam ­
tąd wyrzucić, ale my ich wyrzucimy jednak!).

— Dziękujemy panu za pańskie życzenia! Au 
revoir!...

Nasze pozdrowienie wypowiedziane głosem 
doniosłym i czułym żołnierze jakby  przebudzili 
się z zamyślenia i odpowiadając nam, kiwali 
długo rękami, aż dopóki nie stracili nas z oczu. 
oczu.

Droga w skazana nam ciągnęła się wśród zie­
leni, wśród cienia drzew i ogrodów, obok 0- 
pustoszałych wil i domów. Soissons wnet znikło 
nam ■/. oczu. Dziwna rzecz, dzisiaj dopiero spo­
strzegłem, że katedra  ma dwie wieże. W  nie­
dzielę, gdy jechałem  dotąd od strony Chateu 
Thiery spostrzegłem jedną tylko wieżę, najw i­
doczniej jedna zakryw ała drugą. Dzisiaj wieża 
z lewej strony została zniesiona.

Przejechaliśmy przez wioskę Vauxbuin. P a­
dało. W śród zachmurzonego nieba uw ijała się 
niemiecka „Taube44. Drogą od Chevreaux posu­
wał się transport rannych. Pole zmoczone Btałc
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B . Gabryelska, P a ła c  S p is k i, K ra k ó w
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go­
tówkę lob na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne Lee zaliczki.

się ciemne, ponure. Znowu szrapnel zasyczał 
ponad niemi i koniec pochodu rannych zniknął ’ 
wśród dymu. Gdy chmury dymu znowu roz- - 
pierzchły się, ujrzeliśm y znowu cały oddział 
rannych nietknięty, jak  z powagą i godnością 
posuwał się powoli naprzód.

Przed nami przechodził poprzez drogę po­
grzeb jakiegoś oficera, prowadzony przez księ­
dza, przybranego w czarny ornat. Grupa ofice­
rów postępowała za trum ną, niesioną przez d ra­
gonów, których chełmy z pióropuszem świeciły 
zdaleka. Zatrzym aliśm y się. Pugrzeb wszedł 
do parku, położonego tuż obok drogi, parku, K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wscbńd słoń
któ ree-o  b ram a w eiśn io ’ a 7 c io san v c h  k am ien i ea roZPbczme sl? Jutro 0 e°d* 0 mln- zachód przy-Ktorego Drama wejściowa z ciosanycn Kamieni da 0 godz 3 rain 58 atuyośó dn;a pody.ir, 9 minut 09.
cotylko rozpadła się pod naporem nieprzyjaciel­
skiego pocisku. Wśród wielkich potężnych dę­
bów pochód żałobny zatrzym ał się. Przed o-

i Przeciągające popołudniu przez miasto wiel-j cert arm at przybliży nas do rzeczywistości, o 
kie oddziały jeńców rosyjskich, świadczyły w , których z wielkiem zainteresowaniem odczyty- 
braku oficyalnych wiadomości, że arm ia a u - ; waliśmy telegram y, popijając spokojnie kawę 
stryacka nie próżnuje i że na niedalekich polach u Bisanza lub W ołkowskiego. 
bitwy rezu ltat musi być korzystny. U cieszeni' Na chwilę tę musimy się przygotować, ci zaś 
ze swego losu jeńcy wprawiali także w wesel- j k tórzy  chcą 'uniknąć bezpośrednich wrażeń,

KRONIKA,
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro we czwartek 

Br. MM., Chryst. Marc. — Pojutrze w piątek Dyaka w. 
Eugieninszjt b.

P ogoda. Dnia 9 listopada termometr doszedł od -j- 3 7 
do +  9-3 C. — barometr opadł.

Dnia 10 listopada o godzinie 7 rano stan barom.'fru

tw artym  grobem zaczął ksiądz odmawiać mo­
dlił wy za umarłych. Nie było nic innego sły­
chać, oprócz jego głosu i monotonnego rytm u i "4G3 mm. termometru 7 8 C. wiatr zachodni, 
deszczu odbijającego się o gęste liście drzew.
Poza wioską grzmiały jeszcze ciągle arm aty, a J 
ziemia trzęsła się za każdem  uderzeniem. Cere- j 
monia sm utna pogrzebu nie została jednak 
przerwana. Modlitwa księdza i szum deszczu

szy hum or przechodniów, których ten przemarsz 
napawał nadzieją, że chyba miastu nic nie gro­
zi, jeżeli wprowadzono doń jeńców, których a- 
p e ty ty  z pewnością nie mogą się przyczynić 
do powiększenia zapasów śroaków  żywności.

Gościnny Kraków  zawsze chętnie w czasie 
pokoju widzi gości, lecz niemniej mile widział 
te maszerujące oddziały, także w czasie woj­
ny i to w chwili gdy bardzo wiele jego stałych 

' mieszkańców musiało wyjechać do Chocenia i 
innych miejscowości w Czechach

Tam 
prezesa

mogą spokojnie tutejsze kaw arnie zamienić na 
podobne im na wiedeńskim „R ingu11, lub na 
„Vaclavskem  nam esti'1 w Pradze, gdzie urzę­
dują spokojnie b iura korespondencyjne, a dzie­
siątki dzienników przynoszą chojnie wiadomo­
ści o doli lub niedoli, o -kalejdoskopie wojny 
. jej następstwach.

Ciemny i zabłocony K raków  posiada swój 
wieczny urok, a patrząc na jego stare mury, 
k tóre przetrw ały ciężkie dziejowe burze, jeste­
śmy pełni nadziei, że i z tej wyjdzie obronną

; posła Kudaszewa, k tó ry  królowi Albertowi w rę­
czył imieniem cara wielki krzyż orderu św. Je- 

■ rzego.
j Honorowi admirałowie floty angielskiej. —
; Dzienniki berlińskie donoszą, że z listy  honoro-
' wych admirałów floty angielskiej skreśleni zo- 
] stali cesarz Wilhelm II i jogo b ra t książę Hen- 
' ryk, naczelny admirał nico ■jatki. Zapewne zwy- 
| męstwo eskadry niemieckiej pod Santa Maria 
, mul krążownikami angielskimi uznane zostało 
za czyn wojenny, k tóry  zmiejsza kw alifikacjo 
m arynarskie obu honorowych admirałów!... (>- 
ludcnic jedynym  admirałem honorowym Anglii 
jest car Mikoąj II.

nasza
Koła

ludność oczekuje przyjazdu ięką w dawnym m ajestacie swej sławy.

Krfirfw, dnia 10 listopada. 
Od wydawnictwa. Z przyczyn od nas niezale- 

: ycli „Głos Narodu11 wychodzić będzie o go- 
jednobrzmiąco spadały na trum nę zabitego o f i- , dżinie 3 po południu.
cera. Trum na była zbita z czterech desek, był Z miasta. Smętny dzień wczorajszy, pełny 
to luksus, gdyż zazwyczaj żołnierzy chowa ja najrozm aitszych wrażeń, miał także pewne jaś- 
inaczej. ; niejsze odbłyski. Związane z przymusową ewa-

W pół godziny później byliśmy już daleko od kuacyą smutne epizody, podroż w nieznane 
pola bitwy. Znaleźliśmy się znowu wśród ży- strony^ z liczną czasem rodziną i obfity pobór 
wych, wśród furgonów, bagaży, wozów z amu- pospolitego ruszenia, k tó ry  zaskoczył niespo- 
nicy. z transportem  rannych, wśród wiosek, dziewanno wiele rodzin w chwili, gdy dobrowol- 
zarni- onych na szpitale, wśród domów zamie- me przymusowo miasto opuścić mieli, 
niom na sale operacyjne. j wreszcie niepewność, czy zdołają zdążyć jesz-

D: eń miał się ku końcowi. Pozostaw iliśm y' c z e d ? P ^ g ó w ,  wywołać musiały sm utny 
poza sobą Beugneux, zamieszkałą przez żoł- i na? r°j w miescie 
nierzy angielskich, a zwłaszcza przez irland- 
czyków.

k ach ^a  następnie w fech a liśm y d o '̂ ^bozu spałds ! « y  Pozostać w mieście chcieli, było to wszystko 
m aro k ań sk ich w  wielkim iłaszczu  czerw onym i ^ y  zaproszeniem do wyjazdu. _
I żółtym  turbanie, przepięknie w yglądających! Z każdą godziną spodziewano się zamknięcia 
wśród tych żywych barw, k tórzy  k c z ę l i  biwa-! mia.s ta ’ k to re> Jak ^ is ie jsz y  kom unikat do­
kować wśród wozów, koni i samochodów, om- ,10s*  ^ P 1 "  czwartek o połnocy. Spodziewać 
nibusów i autobusów paryskich. Dalej nie mo- H  zaten? należy dzisiaj i ju tro  do południa
gaśm y się pusunąć. Oczekiwało nas więzienie, i masowych wyJazdow 1 uzyskania maksymalnej

cyfry mieszkancow, przewidzianej przez ko­
mendę twierdzy.

Półcień, panujący na ulicach i pustki w ó-

polskiego i krakowskich po- j Ograniczenie ruchu tramwajowego w mieście 
i słów, jak  również tych, k tórzy  w czasie po- ‘ nastąpiło w ostatnich dniach. Na linii Ill-ci 
i koju w ujeżdżalniach szeroko prawili o prawach i iost — dworzec towarowy, ograniczono liczbę 
' ludu pracującego, o wyzysku, krzywdach i to wozów o 4. Podobne zarządzenia wydano i dla 
wówczas, gdy ani wyzysku, ani krzyw d nie innych linij.
było. Wiele rodzin robotniczych chętnie widzia- i Dyrekcya c. k. państwowej szkoły przemy­
łoby tam  p. Daszyńskich, Dyamantów, Lie- sowej w Krakowie, wzywa Pania Ernestynę Mi- 

bermanów, Hudeców i .Śliwińskich, k tórzy  nu- , iową> żonę profesora c. k. Lwowskiej szkoły 
dzą się w Wiedniu, a  mieliby oni teraz wielkie przemysłowej, aby we własnym interesie zgło- 
P°le do pracy, niosąc swym wyborcom pomoc vv- kancelaryi szkoły,
i interwencyę w najcięższem położeniu w ja -j Ranni ^
kiem zupełnie niezasłuzeme biedna ludność się I i * *. A i ?
znalazła I !’,rosz$ 0 przesyłanie przeczytanych gazet elioe-

Oprócz księży, k tórzy  z każda, większą e k s - j” '. z popiz. diiieh dni jak  lównirż ksią/.-ji pod 
pedycyą wyjechali, jako opiekunowie ludności adresem: A uskuu iG j-eau  des Frauenzweigve- 
i z idą dzielą trudy  podróży i pobytu, nikt wię- * 0tten * reUZe m Bozen ^ ud
cej niepoczuwał się do spełnienia obowiązku 
wobec tych, k tórzy  liczyć powinni na pomoc i 
interwencyę u władz, według w skazań słów nego Krzyża11 ogłasza dary, jakie wpłynęły w

nadesłane.

DYREKCYA

ów, dalej Cramaille, gdzie rozłożyli s ię ! świetlanych jeszcze rzęsiście kaw iarniach czy- 
d, n gołych nogach i w kraciastych ju jS  ,,,ł.v Przygniatające wrażenie, a dla tych, kto- 

„ „.U ! rzy pozostać w mieście chcieli, było to wszystko

czasie od 4 listopada do 10 listopada 1914 w łą­
cznie na rzecz „Czerwonego K rzyża11.

Nadesłano więc od rodziny Goizlialsów 10

monarszych głoszących szczere odczucie trosk 
o byt najnieszczęśliwszych ofiar wojny.

Wieczorem pustki w mieście i poruszające 
się w półcieniu postacie, czyniły tajemnicze , kor. — od Ersatz. Compagnie Cadre Comman- 
wrażenie, nakazujące na oczekiwanie chwili, i do nus Aess boi Komarom dess k. u. k. Feldja- 
k tóra przechodzi naw et prędzej, jak  m yślim y,1 J’.6r Battalion Nr 4 17 kor. — Od H. Gelłer z 
a podniecona wyobraźnia pocztą pantoflową, Wróblika szlacheckiego 10 kor. —  Od Adinini-

slracyi czasopisma „Nowa Reforma11 ze skła­
dek 274 kor.

Order dla króla Alberta. Belgijski prezydent 
ministrów Broqucville udał się do belgijskiej 
kw atery głównej w towarzystwie rosyjskiego

każe oczekiwać złowrogiego szumu samolotów 
i rzucenia pierwszych k art wizytowych przez 
nieprzyjaciela. Na naszych w ałach czuwa je­
dnak straż, nic nie ujdzie jej uwagi i na czas 
dowiemy się o zamierzonych wizytach, a  kon-

w Krakowie
podaje do wiadomości osób intereso­
wanych, że w razie mogących zajść 
utrudnień komunikacyjnych i poczto­
wych z Krakowem, zwracać się można do

G eneralnej R e p r e z e n fa c y i  k rak o w skie g o

T o w a r z y s t w a  w za je m n y c h  u b e zp ie c ze ń  

w  Bernie m oraw skiem  Schwedengasse 6 ,

przy której urzędować będzie Ekspo­
zytura Dyrekcyi dia załatwiania waż­

niejszych spraw bieżących

U -  -  . ■
Dr Teofil Więcław.

5 Wrażenia z podróży 
ze Lwowa do Krakowa.

Zacząłem się rozglądać po mieście, czy przy­
padkiem  jakiej fury chłopskiej z okolicy Stryja 
nie zobaczę, bo chłop nio rozumiejący się n a ' jakiś młody pan - powiedzano mi, że to  syn p

go odemnie honoraryum  — nie targow ałem  się 
jednak wcale, mając to na uwadze, że jak  on 
jeszczeby jechać nie chciał, to musiałbym chy­
ba zrezygnować z dalszej podróży.

Nauczył mnie, jak  się mam zachować wobec 
patroli, pokazał mi pewne skry tk i w powozie na 
ukrycie kosztowności i pieniędzy i wręczył mi 
swą tajem niczą przepustkę.

Wieczorem w cukierni Marchewki opowiadał

nieznanych dotąd przepustkach, prędzejby się 
dal namówić do takiej jazdy, jednak poszuki­
wania były bezskuteczne.

W tedy to zbliżył się do mnie jakiś żyd i wzią­
wszy mnie na bok, powiedział mi, że jest jeden

Onyszkiewicza właściciela dóbr obok S tryja — 
wobec szerszego grona słuchaczy dość zabawną 
historyę.

Na dwór jego ojca rzucili się chłopi za w kro­
czeniem Moskali do okolicy i doszczętnie go zra- 

tylko fijakier, k tó ry  m a specyalną przepustkę bowali. W tedy on udał się do pobliskiej miejsco- 
od kom endanta do jazdy gdzie chce, ale że on wosci gdzie stal znaczniejszy oddział kozaków 
właśnie pojechał do Skolego po żonę i ma wró- i opowiedziawszy rzecz całą kapitanow i prosił 
cić około godziny szóstej po południu. Radził g °  pomoc. K apitan spytał się go, czy byłby w
mi zaczekać na niego, to się zarazem dowiem, siaifle wskazać sprawców, s gdy otrzym ał odpo-
czy możliwy jest przejazd przez rzekę S tryj, wiedz, że prawie cała wies brała w tym  rabunku
ezv nie. udział, posłał natychm iast patrol po w ójta i ra-

Nie m ając nic innego do wyboru, gdyż żad- dnych, którzy też wkrótce w całym komplecie 
nej innej fury nie byłbym dostał, musiałem stra- zjawili. K apitan podsunąwszy wójtowi pod 
cić na wyczekiwaniu cały dzień. nos nahajkę kazał mu ją  dobrze powąchać co

Wieczorem dowiedziałem się od tego uprzy- ten też z całą dokładnością uczyniły— poczem 
wilejowanego fiakra, że przeprawa w bród przez kapitan  wydał taki rozkaz: wszystkie zrabowa- 
wudę jest wykluczona, ale, że można przejść P- Onyszkiewiczowi rzeczy mają być w prze- 
pieszo przez wysadzony most kolejowy. Na mo-i ciągu 24 godzin t. j. do południa w poniedziałek 
je pytanie, jak  można iść po wysadzonym mo- j zwrócone. Jeśli to się nie stanie, to v.ójt dosta- 
ście, daw ał mi takie niejasne, chociaż obszerne ne takich nahajek, radni po 25, jeśli do wie- 
określenia, że postanowiłem sam na m iejscu ' c// :;l w poniedziałek to nie nastąpi liczba na-
o tem się przekonać, i  

Powiedział mi dalej, że nikt inny, jak  tylko 
on, może mię dowieźć do Synowódzka, gdyż 
on ma takie przepustki, że kogokolw iekby wiózł

chajek będzie zdwojoną.
Urząd gminny oddawszy niski ukłon wyszedł, 

za chwilę jednak  po odbytej naradzie rpzed do­
mem z innymi zaciekawionymi tą  misyą miesz-

l gdziekolwiek, to z niczyjej strony przeszkoda kańcam i wsi powrócił wójt z dwoma radnymi 
spotkać go nie może. jako  deputacya, prosząc swego oficera o prze-

Za tę specyalną jakąś przepustkę zażądał —  dłużenie im term inu do oddania rzeczy, do wtor- 
jak  mi później powiedziano — w prost bajeczne- ku  a to z powodu, że na ponieziałek wypadało

wielkie ruskie święto, którego poczciwi chłopi 
nie chcieli odnoszeniem rzeczy zrabowanych, a 
zatem pracą gwałcić. K apitan wybuchnął śmie­
chem na tę propozycyę ale odrzekł, że Bóg nie 
tylko nie będzie się na nich gniewał, ale owszem 
będzie im to miał za dobry uczynek, jeśli w 
święto oddadzą to, co w dzień powszedni za­
brali.

Kończąc to opowiadanie, dodał ów pan: „ te­
raz jestem  pewny, że się wszystko znajdzie11 — 
przyczem chwalił uprzejmość oficerów. Wogóle 
w ciągu mojej podróży miałem tego liczne przy­
kłady, że jnżeli tu  i ówdzie luźne w atachy soł- 
datów  dopuściły się jakich wykroczeń, to za ta ­
kowe o ile tu do wiadomości ich przełożonych 
doszło byli zawsze karani nieraz naw et bardzo 
surowo.

W poniedziałek o S rano wyjechałem ze S try­
ja, a ominąwszy szczęśliwie liczne placówki Mo­
skali, stanąłem  około godziny 11 w Synowódzku 
niźniem. Czuję, że ciekawość niejednego z Sza­
nownych Czytelników zostanie w tein miejscu 
zawiedzioną, niestety tej części mojej drogi opi­
sać nie mogę.

Po odprawieniu fiakra, udałem się pieszo na 
ów wysadzony most na rzece S tryju, gdyż po­
wszechnie mówiono, że o przejeździe rzeki w 
bród mowy być nie może. Chciałem się zatem 
przekonać, jakby  1o wyglądała zamierzona pie­
sza przeprawa przez ów most kolejowy.

Ponieważ Stryj zasilony jest w tem miejscu 
rzeką Oporem i rozlewa się szeroko, przeto most 
kolejowy jest dość długi. W sparty on jest na 5 
murowanych filarach między którem i ma napię­
cia łukowe. Części mostu tego pomiędzy filarem 
3 a 4 i 4 a 5 licząc w stronę Skolego zostały w 
ten sposób wysadzone, że opierające się na fi- j 
larze 3 i 5 szyny wraz z dylami dędowemi i lu­
kami żelaznemi spadły w wodę, w środku źaś | 
pozostał między niemi filar 4. Jedna jednak szy-

' na urwawszy się po obydwóch stronach tego fi- 
' Jura mniej więcej w połowie tych części mostu 
: jakie od filara do filara biegły, utrzym ała się na 
; wierzchu owego czwartego filara, zwisając, bar- 
i dzo stromym lukiem po obu jego stronach i do­
chodząc do tych jego częśoi mostu, które ponad 
wodą zostały. j

Ludzie spuszczali się po tym  zapadłym w wo­
dę moście, aż po powierzchnię wody trzym ając 
się wiązań żelaznych bocznych i balansując o- 

j st rożnie, aby nagle nie zjechać na dół do wody,
• co-też i ja  uczyniłem.
| Następnie niektórzy z nich rozbierali się do 
; pasa i mimo bardzo już1 zimnej kąpieli wchodzili 
' do wody, obchodzili bardzo ostrożnie ów stoją- 
‘ c y fdar czwarty, obok którego była woda p ły t- ' 
szu i następnie dostawszy się po jego drugiej 
stronie na leżącą w wodzie drugą część mostu 
windowali się znowu taką samą drogą do g ó ry ,1 
paką naprzód spuścili się na dół. j

Droga ta  nie nęciła mię, a raczej wydawała ] 
mi się wprost niebezpieczną. Pomijając bowiem 
prawie pewność niebezpiecznego zaziębienia w ' 
takiej przymusowej kąpieli, to lada po tkn ięcie ' 
się juzy  owym filarze i odsunięcie się od niego 
groziło utonięciem, gdyż obok zaraz była w o d a ' 
rwiąca i głęboka.

Żebym był młodszym i dobrym gim nastykiem ' 
wolałbym już był przeprawę pieszą jaką rzeczy-1 
wiście odbyło dwoje młodych ludzi, w jedne i 
drugą stronę i to naw et z rzeczami. |

Opowiadali mi to naoczni świadkowie, z tycim 
jeden był- na wet przy tej przeprawie czynny, za- j  
tem wszystko to jest prawdą, jakkolw iek pudo-1 
bne rzeczy to się chyba poza tym jednym  wy- j 
Dudkiem jedynie w kinem atografie widzi.

Byli to dwaj akadem icy, jeden z nich s y n ' 
miejscowego dziekana, drugi syn nauczyciela. '■ 

Ponieważ rodzice ich opuścili przedtem  Syrio-1 
wódzko i wyjechali gdzieś w okolice S ko lego ,!

gdy jeszcze most był cały, przyjechali oni wła- 
Sr.emi końmi w sobotę po południu nad rzekę 
Si ryj w zamiarze zaopatrzenia się w pewne 
środki żywności

Zniszczone mosty wstrzym tly ich dalszą koo- 
lową podróż, ale oni nie dali źa wygraną.

Zostawiwszy konie we wsi pochwytali się o- 
wej szyny pojedynczo wiszącej na owym filarze 
na rw sokoici w każdym  razie znacznej i po tej 
je d n e j jedynej szynie, m ając pod sobą na dolo 
v. odę i jrogięte stosy żelaza i kamienia, pięli się 
dft góry tak  długo, aż dosięgli wierzchu słupa. 
< Mpocząwszy na wierzchu, spuszczali się znowu 
po lej szynie na dół, aż dosięgli mostu zbiegają­
cego stromo ku wodzie. Jeden  fałszywy krok, 
zakręt głowy, groził im niechybną śmiercią w 
wodzie lub na żelazie i gruzach kamieni. P rze­
prawa ta  trwała podobno pół godziny, bo tej 
szyny wiszącej w powietrzu było conajmniej 
po obydwu stronach ze 30 metrów.

Nic mogłem sobie wyobrazić, jak  można się 
puścić nie będąc cyrkowym akrobatą na taką  
szaloną drogę, a żc ona była szaloną, to mówili 
sami cliłopi, k tórzy zazwyczaj na takie rzeczy 
chłodno patrzą. W niedzielę rano odbyli ci mło­
dzieńcy tę samą drogę, a naw et z zawiniątkami, 
któro będąc na szczycie filara wyciągali na dru­
cie, a następnie spuszczali po drugiej stronie na 
(Ud. — O takiej przeprawie nie mogłem zatem
myśleć.

Penmwsż ząś chłopi zapewniali mię, że woda 
od wczoraj ciągle opad:' i że jeżeli tak dalej pój­
dzie, to (io tego stopnia do rana opadnie, że się 
da Vv bród przeje clrać — postanowiłem lubo liie- 
« hątnie przenocować. Wdałem sic w rozmowę z 
tam tejszym  gospodarzami i dowiedziałem się. 
że patrole kozackie próbowały już w tedy za- 
jTifczczać się naw et do Synowódzka, ale zawsze 
przed naszemi patrolam i ustępowały.

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości o zaginionych.
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 

Należytość należy nadesłać z góry

Ktoby posiadał jakiekowiek wia­
domości o .

L onardzie Krupczaku
Ersatz Rezerw. 89 Reg. 3 Comp 
4 Zug, przydzielony do III. Ar- 
beiter Abteilung, Feldpost 36, 
który z końcrm sierpnia był je­
szcze w Drohowyżu ad Miko­
łajów, zechce łaskawie donieść 
pod adresem Marya Krupcza 
kowa w Brzyskach, poczta Ko­

łaczyce obok jasła.

Marcin Wiach
majster szewski i obywatel m. 
Lwowa, sierżant Legionów pol­
skich, pr. si o wiadomość o swej 
żonie Maryi z Ostapowiczów. 
Wyszedł ze Lwowa 31 sierpnia 
b. r. i od tego czasu niema ża­
dnych wiadomości o niej. Adres 
obecny: M. Wla.h, Berno mor., 

ulica Nowa 93.

Ktokolwiek coś wie o
Józefie Golicy

k. u. k. Landw. Inf. Reg. Nr 32, 
6 Komp Feldpost Nr 52, ze. hce 
dać znać pod adre >em: St. Golica 

w W cdi / ,  Galicya.

Ludwik Pauli
obecnie szpital rezerwowy w 
Bielsku, Śląsk austr., poszukuje 
swej żony Zuzanny z 2 dzieci 
w Mielnicy pow. Borszczów w 
Galicyi. — Wiadomości uprasza 
pod adresem Władysława Pauli, 
Wiedeń. III. Landstrassengilrtel 

29, Th. Nr 11.

Rudolf Geib
przy Pferdtbahn Nr 2 w Prze­
myślu, uprasza o podanie adresu 
swych rodziców Danielów Geib 
ze Stanisławowa — kolonia 

Knihinin.
Ers. Res. 89 luf. Reg. 3 Komp.
Stanisław Przeszowski

Parkany Ungarn, poszukuje sw e­
go brata K. Przeszowskiego i sio­
stry Antoniny Rozkrut z Tarnowa.

Eustachy Maciejowski
Zugsfiihrer 1/89.1. R. Ersatzkomp 
Parkanj Ungarn, poszukuje swej 
żony E rodziców Wasyla i 
Tanki .Gejowskich z Zawi­
dowie i Gródek Jagielloński. —  
Ktoby coś o nich wiedział, ra­
czy aać znać pod powyższym  

adresem.

Ktoby wiedział o miejscu po­
bytu Państwa

Janów Bambergów
ze Skolina pow. Jaworów, raczy 
łaskawie donieść pod adresem 
Jan Milian, Chochołów, p. Czarny 

Dunajec u p. organisty

Paulina Krycmska
z Radziechowa, obecnie w Kar- 
niowie (JSgerndorfJ Backengasse 
29. I p. Śląsk austr., poszukuje 
synów Heuryka, podoficera ra 
chunkowego 32 Jagerbataillonu, 
Huberta podoficera 35 pp. Obro­

ny krajowej (85 Brygada) i sy­
nowej Antoniny z dzieckiem.

Józef Zaleski
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 
L. 24, poszukuje swej żony Anny 
i 5-ga dzieci, którzy odjechali 

na Białę-Bieisko.

Wasyl Magalas
z Winnik obok Lwowa, poszu­
kuje swej żony Karoliny i dwoje 
dziatek. — Łaskawe zgłoszenia: 
Wasyl Magalas, pospolite rusz. 
z Grupy Genczatormafora v. Ni- 
ch!a w Przemyślu, II. Batalion, 

2 Kompania,

Ktokolwiek by znał adres mych 
Rodziców Ii rodzeństwa raczy 

podać do mej wiadomości
Longina Makowiecka

poste restante Zakopane.

Eugieniusz Markiewicz
przy stanisławowskim sądzie ob­
rony krajowej, pozostającym o- 
becnie w Miskolczu (na Węg­
rzech) poszukuje rodziny i zna­

jomych.

Stanisław Szymonik
z Galicyi obecnie Wiedeń Siid- 
bahn, poste restante, poszukuje 
swych sióstr ze Lwowa Pauhny 
Siarczyńskiej, Adolfiny Szymo­
nik i Józefy Rządzca. Łaskawe 
wiadomości uprasza pod po­

wyższym adresem.

Henryka fankówna
Kęty ul. Mickiewicza, zapytuje 
gdzie przebywają p. p. Hofma- 
nnowie, Sobolewscy, Piotrowska 
i Mondecka, którzy w>jechali z 
Huszan z początkiem września.

111. austr. Loterya klasowa
160.0 00 Irs ó w  —  —  —  8 0 .0 0 0  w yg ra ny ch

W ygryw a każdy drugi los
C I Ą G N I E N I E :

1 kiasa 21. i 22. ) grudnia. — Główna wygrana K. 70.000 —
2. „ 19. i 21. stycznia — „ „ K. 80.000 —
3. „ 16. i 18. lutego — „ „ K. 90.000 —
4. „ 9. i 11 marca — „ „ K. 100.000 —
5. „ 6/4 do 3/5 - -  „ „ K.  300.000 —

i jtdna premia K. 700.000 — 
Największa wygrana w najszczęśliwszym razie

Jeden Milion Koron
Całe losy płatne w 5 wkładkach klasowych po K. 40'—
Ćwiartka losu „ 5 „ „ po „ 10"—
Ósemka „ „ 5 „ „ po „ 5 —

Zamówienia z nadesłaniem wkładki pierwszej klasy przekazem 
pocztowym proszę skierować do kantoru austr. loteryi klasowej

EDWARDA URBANA, Dom bankowy,
Berno mor., Plac wielki 23]25.

NRZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ jjj i
f a b r y k ,  w y r o b o w  m a s a r s k ic h  *  '

JÓZEFH BIHLiriH

I
W KRAKOWIE, FL0RYAŃSKA 51, F ilia : SZPiTA NA 1&.
POLECA W  ZAKRES MASARS ' W A WCHODZĄCE WYROBY 
W  JAR NAJLEPSZYM GATUNKU 1 O WYBORNYM SMAKU.

|  PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

R iM ow o uprawatoaa

Fab ryka m i artaar. t i ł u a z .  I spać. la czalazych
Ansą

R. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Krakowie, nt. św. GartroAy L. 4. 

wyrabia peś kaatrolą koaisyl Przemysłowej To w. Lekarskiego 
krak polecone prsei toż Towarzystwo 

Wody miaeratm aztwczne: odpowiacaUce skłaacai chea. wodom: 
BiUńakaj OłesahbWerskiej, SeltersHej, Vlctjy, Hojwar*, Klastej-en, 
tudzież specyałM feczaicze jak: litową, bromowy jodłowy żelazlstą,

a kwaśną, ora* hau wody mineralne z przepisu orof. Jaworskiego. 
Sprredaż csąsdwwa w apt. i drogueryach. Cenniki Da łądaaie darmo.

■ J W
Owies łu s k a n y , pszenicę, ty to
p re p a ru je  p rzep isow o do trucia 
■■ myszy i szczurów  —
kosztem połor-y dostarczonego ziarna 
Podejmuje s'ę radykalnego wytępienia 
*ych szkodników w c a  ty o h  wsiach 

i miasteczkach 
Koncesyonowana Laboratoryum truolzn

M . L .  D obrom olskiego w Podgórzu
(na Xrzntni n*.ach, Plao Lasoty 5).

Sthw. zprej.z ogr, por. rok zai. ^230

lim i kitel. Kraweaw
w H u k o w  e ul. 
P lorynńnka L. 7.

Lwów Fiiia 
p lac  H alicki L. 7

Gotowe ubiory męskie własnego wyro- 
b j . — Zamówienia na miarę starannie

N N N H N N M H Ś N H N *

! Postęp u tied zy!
przy knrocyach

wtr chorób iDenerucznijcłi
j&koteł pęcherza, mocz. i Ł p. Prędkie i zupełne wyzdro­
wienia oeięga się przez użycie środka, którego skuteczno^; 
tak w kraju jak i za grani * stwierdzają liczne świadect wa 
Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się na i 
skutecznie sapoBMcąPKuHlCK >CflSlbC« pudełko K. 4' —

Energiczna ku racy a chorób wenerycznych 1 ich następstw, neura 
stenii i L p. te znakomitymi recnltatan:' przeprowadzona byv 

zapomocą ,  .JERUBIN CA W  Bł< flaszki” koron 3'60 
[*) wyjaśnienie zwracać się należy do apteki Lloyd Nie delT orN, eh 
i Tryeśełe dla p. thuile, w jęsyku niemieckim, krouclir kH■> 
h.wiańsidm.ktOry odwrotnie udzieli odpowiedzi w sposób najdyskrr 
■ ciszy. Środki lecznicze >Casile» są do nabicia wszystkich ap

i

Nakładeu wzfewoiois* „Gtowi 8g. % oda. *-« adBfflneiu«łB£ Jw Maiitiik.  Onkanua Jfrm  Nwrfu14 w Enfeate.


